MORTAL KOMBAT - EYE OF THE DRAGON

PICTURE FROM THE PAST


Słońce nie miało prawa tu zaglądać. Sięgające ku niebu o czarnych chmurach głazy zakrywały cieniem najjaśniejsze zakątki tego miejsca. Nie kwitła tu żadna roślina, ni żaden chwast. Otulone gęstą mgłą, w której czaiły się poczwary maga, przypominało ziemskie bagniska nocą. Zamiast jednak kumkających żab czyhała tu jedynie zguba. Było to siedlisko zła ociekające gniewem Shao Kahna, który właśnie spoglądał na wkraczającego na pole bitwy Shang Tsunga. Obok tronu, na którym rezydował Imperator, rozciągał się mur umięśnionych wojowników z klanu Lin Kuei. Stali oni otuleni milczeniem, z niecierpliwością oczekując walki jaka miała zaważyć o losach ludzkości. Ze wszystkich najciemniejszych zakątków tego miejsca zdecydowanie najbardziej martwa była twarz Shang Tsunga. Stanął on naprzeciw tronu i pokornie uniżył się przed wyniosłym obliczem Kahna. Klęczał tak w skupieniu, z wzrokiem wbitym w piaszczystą glebę, aż do momentu, w którym na pole bitwy wszedł przeciwnik. Wtedy to na jego kamiennej twarzy zagościł, możliwy do odczytania, grymas gniewu. Z czarnych oczu, napełnionych sokiem z dusz poległych wojowników, promieniowała złość i chęć kolejnej zdobyczy, następnej duszy śmiertelnika. Tsung rozejrzał się dookoła. Dostrzegł dziewięć wyrytych ręką przeznaczenia obrazów przedstawiających jego oraz śmiertelników z jakimi przyszło mu się zmierzyć. Każdy obraz obdarował lodowatym spojrzeniem przypominając sobie klęski śmiałków. Jego wzrok zatrzymał się dopiero na jasnej, charakterystycznej twarzy. Czarnoksiężnik od razu rozpoznał tę twarz; widywał ją w najgorszych koszmarach, a w marzeniach patrzył jak tonie w morzu ognia. Lord Rayden zaś ze stoickim spokojem obserwował wiwatujących już wojowników z klanu. Śmiertelnik obrócił się w stronę opiekuna Księstwa Ziemskiego kosztując od niego ukojenie. Kahn powstał z tronu unosząc dłonie, które narodziły ciszę. W tym samym momencie śmiertelnik obrócił głowę. Spod ronda wielkiego kapelusza widać było jedynie Shang Tsunga. Reszta z tłumem na czele, tronem i władcą Zaświatów była zasłonięta. Mag dostrzegł zaszczuty wzrok płonący w cieniu kapelusza lecz nie przestraszył się go. Imperator pozwolił aby przeciwnicy zaglądnęli w głąb zwierciadeł swych dusz, by jeden zobaczył ból i zarazę, a drugi jasność i radość. Tak też się stało, oboje zobaczyli to, czego nienawidzili i przeciw czemu toczyli bój. Z odmętów myśli przywołał ich do rzeczywistości gromowładny głos Imperatora. 

· Długo czekałem na tę chwilę. Albowiem dziś rozstrzygnąć się mogą losy Księstwa Ziemskiego, już dziś, nim słońce wstanie Ziemia będzie moja. Moi wojowie nie dawali szans twym wybrańcom. I tym razem tak będzie. Zbliża się klęska nędznego gatunku ludzkiego dlatego też jestem bardzo rad, iż ty - gromowładny Bogu niebios - będziesz tego świadkiem – Imperator spoczął po czym jednym gestem nakazał walkę.   

Lord obdarzył po raz ostatni rozwagą swego ucznia po czym spuścił głowę oddając się modlitwie. Krzyki i wrzaski umięśnionych wojowników ani trochę nie przeszkadzały mu w rozprawie z Bogami. Mimo, że oczy jego były ślepe to jednak doskonale wiedział, co dzieje się na polu walki. Doskonale słyszał najdrobniejszy szelest, poznawał kiedy serce jego ucznia dudniło ze strachu niczym dzwon. Nie musiał patrzeć, wystarczyło, że słyszał. Na polu walki najważniejsi byli wojownicy. Shang Tsung rozpoczął bitwę od ostrego ataku na tors, który powalił śmiertelnika na ziemię. Doskonale jednak wiedział, że bój będzie toczony do momentu śmierci jednego z nich. Chcąc jak najszybciej skrócić czekanie na upragniony triumf, Tsung nie pozwolił nawet odetchnąć rywalowi. Chwycił go najmocniej jak tylko umiał i przerzucił na wysoki skalny pal. Plecy śmiertelnika z hukiem uderzyły w solidną skałę, niemalże dało się usłyszeć dźwięk pękających żeber. Śmiertelnik wyciągnął naukę z pierwszej lekcji i bez zastanowienia, wbrew słowom Lorda, spuścił z oczu czarnoksiężnika. Zaczął uciekać od niego chcąc złapać oddech i mieć choć ułamek sekundy na otrzeźwienie. Tsung jednak przewyższał go szybkością. Błyskawicznie wyprowadził kolejny atak, stopa uderzyła w policzek śmiertelnika, który zanim zwalił się na piaszczystą glebę zrobił salto w powietrzu. Po chwili cienkie strumyki krwi zaczęły kolorować grudy piasku na czerwono. Dokładnie w tej samej chwili na niebie pojawiło się brunatne koło. Początkowo miało kolor niebieski, jak ocean, ale szybko pociemniało. Na jego widok Kahn zaryczał władczo. Był to bowiem portal, miejsce łączące Zaświaty z Księstwem Ziemskim. Wraz z coraz mniejszą wiarą i siłą ziemskiego wojownika koło zwiększało swe rozmiary, aż w końcu malowało całe niebo. 

Śmiertelnik powoli dochodził do siebie, rzucił okiem na stojącego doń tyłem Shanga. Akurat wiwatował wraz ze swoim Panem; miał uniesione dłonie w geście zwycięstwa. Zwycięstwa nie nad jednym człowiekiem lecz całą Ziemią wraz z miliardami dusz. W tym samym momencie do umysłu ziemianina podstępnie wkradł się człowiek w słomianym kapeluszu. Delikatnie przypomniał mu o woli walki, sercu i obowiązku jaki spoczął na jego barkach w dniu narodzin. Śmiertelnik leżał bezbronnie jak niemowlę jakby bezczynnie czekał na cios. Wtem z tronu powstał imperator. Wskazał na leżącego przeciwnika zupełnie tak, jak robili to starożytni Rzymianie w Koloseum. Popatrzył sądnym wzrokiem na obitą siniakami sylwetkę i rzucił pewnie: „Wykończ go!”. Na twarzy Shang Tsunga zagościł uśmiech godny diabelskiego mienia. Dłonie czarnoksiężnika zaczęły płonąć: najpierw ulatniał się z nich gęsty dym, potem mały ogień. Mag połączył dłonie w jedność i wycelował w stronę śmiertelnika. W kilka sekund później wraz z okrzykiem wyleciała ognista kula. Uczeń Raydena widział pocisk i kumulując resztki sił odskoczył najdalej jak tylko mógł. Ognista kula uderzyła w ziemię siejąc spustoszenie. Zostawiła po sobie jedynie płonący okrąg. Gdyby śmiertelnik w porę nie zareagował zamiast okręgu ogień tańczyłby na ludzkich kościach. Uśmiech z twarzy Shanga zniknął, wpadł w większą złość kiedy dostrzegł, że jego rywal podnosi się i przyjmuje postawę do walki. W tym samym momencie skupiony Rayden otworzył oczy i uniósł głowę. Zupełnie jakby coś przeczuwał. Czarnoksiężnik postanowił nie tracić czasu, od razu przeszedł do ataku. Wszystkie jego ciosy, niezwykle precyzyjne, zostały zablokowane. Wyglądało to tak, jakby Shan Tsung w jednej chwili utracił swoją szybkość. W pewnym momencie, kiedy śmiertelnik zablokował kolejny cios maga, ich spojrzenia spotkały się na tej samej linii. Tsung zajrzał w jego duszę, lecz nie wiedzieć czemu nic tam nie zobaczył. Była ona pusta, jak wydmuszka. Sługa Kahna nie potrafił czytać w duszy śmiertelnika. Nie wiedział więc o nim już nic. Gdzieś wewnątrz siebie poczuł strach, obawę przed porażką. Z tego właśnie skorzystał śmiertelnik. Dokładnie słuchał słów Lorda i teraz bezwzględnie je wykorzystał. Zobaczył w oczach maga to, co chciał zobaczyć. Więcej nie było mu trzeba. Rozwydrzony tłum zdawał się w uszach ziemianina tracić głos, zło otaczające go zewsząd malało niczy sopel lodu w obliczu słońca. Wraz z nim zaś malał i strach. Śmiertelnik przybliżył usta do twarzy Tsunga i wyszeptał: „Nigdy” po czym przeskoczył nad nim i posłał na drugi koniec areny. Tsung upadł na ziemię burząc kształt piaskowego podłoża. Błyskawicznie stanął na równe nogi, nie spuszczał z oczu krążącego niczym wściekły byk śmiertelnika. Pot gęsto spływał po ich skroniach. Śmiertelnik zaczął atakować z większym rozmachem i ambicją. Tsungowi nie pozostało nic innego jak tylko bronić się. Zdezorientowany kontratakiem ziemianina zaczął uderzać w powietrze, a kiedy zorientował się, że uczeń Lorda gdzieś zniknął stanął w bezruchu. Był zmęczony, sapał. Wtem poczuł czyjś oddech na swoim karku. Obrócił głowę, dostrzegł jedynie zaczerwienioną na kostkach pięść. Znów musiał się bronić aż do kolejnego spotkania z piaskową glebą. Shang ze złości uderzył pięścią w piach. Sapał ze zmęczenia. Wtem jego oczy zaszły białkiem, z ust zaczęły wypływać szamańskie pojękiwania. Śmiertelnik zatrzymał się, obserwował choć przeczuwał, że takie zachowanie maga nie wróży nic dobrego. Czarnoksiężnik wbił obie dłonie w glebę niczym patyki. Nagle z ziemi zaczął ulatniać się dym. Było go co raz więcej i więcej. W końcu obrońca Ziemi ocknął się. Zwinnym ruchem chwycił za kapelusz po czym z nieopisaną siłą cisną go w stronę Tsuga. Kapelusz przebijał powietrze jak nóż masło wydając przy tym dziwny świst. Zatrzymał się dopiero na zboczu skały, w którą się wbił. Tsung spuścił głowę, zerknął na obie ręce. Z jednej wypływała krew, płynęła co raz gęściej. Śmiertelnik po raz pierwszy widział taką krew, była dosłownie nieziemska. Miała błękitny kolor, a w jej środku pływały małe plamki granatowego koloru. I choć wyglądało to pięknie, nie było wcale fascynujące. Uczeń Lorda nie czekał, schował współczucie najgłębiej jak tylko mógł. Wyskoczył wysoko w górę by wykonać finałowy cios. Wysunął jedną nogę do przodu i szturmem z powietrza trafił maga prosto w klatkę piersiową. Czarnoksiężnik cierpiący z powodu rany jęknął z bólu. Dłonie wynurzyły się z gleby niczym korzenie wyrywanego drzewa. Tsung padł bezsilnie kosztując gorzkiego smaku porażki. Nie miał już siły aby wstać. Lord Rayden uniósł obie ręce, tak jak wcześniej uczynił to czarnoksiężnik, i wycelował w niebo. Po chwili wielka wstęga oślepiającego prądu trafiła niczym taran w portal, który zaczął maleć jak ogień płonący w oceanie. Zniknął. Złość ogarniająca Imperatora sięgnęła zenitu. Kahn powstał ze swego tronu gniewnie zerkając na Kung Lao. Wskazał na niego palcem. Chciał coś powiedzieć, może zaklęcie, ale nie zdążył gdyż dosłownie przed nim wynurzył się z ziemi opiekun Księstwa Ziemskiego. Oboje spojrzeli sobie w oczy, Kung Lao zapytał samego siebie jak wyglądałaby walka tych dwóch potężnych Bogów. W mig odpowiedział sobie, że jednak nie chciałby tego oglądać. Sam nie do końca ufał swojej sile i zdolnościom. Jednak kiedy patrzył na próbującego wstać maga zrozumiał, że ocalił setki tysięcy dusz. Dusz, których pewnie nigdy nie pozna, a nawet których nie darzył sympatią. Kahn ustąpił z drogi Lordowi, nakazał bezzwłocznie zaprowadzić Shang Tsunga do najciemniejszego miejsca w lochu. Czarnoksiężnik błagał o litość lecz uszy imperatora były głuche na jego skamlanie. Wojownicy z klanu pokornie zeszli z placu boju, omijając Kahna i Raydena. Kung Lao obserwował wszystko dookoła, sapał ze zmęczenia. Nie mógł wytrzymać bólu, który rozrastał się w jego wnętrzu. Padł na kolana, ściskając dłońmi żołądek. 

· Dziwny sposób ukazywania radości – rzekł przewrotnie Lord.

· To już koniec? – zapytał z ciekawością wstając Lao.

· Nie, jeszcze nie.

· Wygrałem? Wygrałem, więc dlaczego ten koszmar nie może dobiec końca? Uratowałem Ziemię, miliony ludzi. Chcę tylko wrócić do domu, do najbliższych. 

· Wszystko w swoim czasie.  

· Poświęciłem dużo tej sprawie, wygrałem. Czego jeszcze ode mnie chcesz?

Powaga spłoszyła uśmiech z twarzy Boga piorunów.

· Jako triumfator będziesz musiał przygotować swojego następcę. Wygrałeś bitwę lecz wojna nadal trwa. I będzie trwała dopóty ze wszechświata nie zniknie całe zło. Wojownicy Kahna po raz kolejny rzucą rękawicę, a my nie będziemy mogli przejść obok niej obojętnie Będą następne walki, kolejni wojownicy, więcej ofiar. Musisz przekazać całą swoją moc, wiedzę i umiejętności swemu następcy, wojownikowi, który tak jak ty, zwycięży w dziesiątej bitwie tej wojny. To twoja misja.

· Moja. Dlaczego, Lordzie?

· Gdyż zostałeś wybrany. A teraz choć, wołają nas Bogowie. Spieszyć się powinniśmy. Jak powiadają spisane przed wiekami słowa: „Kto zło zwycięży, żyć długi czas będzie”. 

Kung Lao rozumiał, choć nie potrafił się z tym pogodzić. Nienawidził kiedy jakaś ważna rzecz zależała tylko od niego. Wiedział jednak, że musi przekazać całą swoją wiedzę swemu następcy, który narodzi się dopiero za kilka lat. Idąc wraz z Raydenem do Bogów czuł się po raz pierwszy jak wybrany. Zaczął nawet myśleć nad tym, jak będzie wyglądało jego życie na Ziemi, życie nieśmiertelnego śmiertelnika. Obydwoje znikli za wysoką skałą przedstawiającą obraz pokonanego Shang Tsunga i triumfującego Kung Lao. Z samego szczytu przeciwległej skamieliny obserwował ich Noob Saibot, który w chwilę potem roztopił się w ciemnych zakątkach niebosiężnych skał.


W lochach było wilgotno. Gdzieniegdzie płonęły pochodnie, które jednak dawały mało światła. Na sufitach rozpościerały się pajęczyny, po których chadzały jadowite i niejednokrotnie większe od ziemskich szczurów pająki. Nie raz dało się usłyszeć wrzask pożeranego żywcem więźnia. Cela tuż przy wejściu zajęta była przez Shang Tsunga. Przez cały wolny czas, a miał go sporo, obmyślał plan zemsty na Kung Lao i swym Panu, który potraktował go jak pomiota. Po mimo, iż mag nie opuszczał lochu doskonale wiedział, co dzieje się w świecie za jadowitymi kratami. Wszędzie miał swoich szpiegów, o wszystkim mu mówili. Większość z nich, tak samo jak Shang, skrycie nienawidziła Imperatora. Najbardziej zaufanym szpiegiem czarnoksiężnika był Noob Saibot, należący do klanu Brothers of the shadow. Wierny słowom przysięgi jaką składał przed Bractwem przysiągł walczyć z odwiecznymi wrogami, czyli klanem Lin Kuei, i wybić jego członków do ostatniej kości. Tsung miał szerokie poparcie, gdyż Bractwo Saibota liczyło sobie wiele tysięcy wojowników. Jednak do końca nie wiedział ile ludzi potrzeba aby zniszczyć Shao Kahna.


Tsung stał przy malutkiej dziurce, z której widział wyblakłe jak stary ciuch niebo i smakował kwaśnego powietrza. Zamyślony obserwował, dumał. Rozważania przerwał mu najpierw wartownik, a potem gość. Ubrany w habit i zasłaniający twarz kaptur przybysz wszedł do celi. Kiedy wartownik zniknął kaptur opadł ukazując twarz przybysza. Wszystko, co na niej było miało czarny kolor. Z wyjątkiem dziwnych oczu, które były zielone jak trawa. Shang wiedział od początku, iż gościem okaże się Noob Saibot, więc widok twarzy spod kaptura wcale go nie zdziwił. Mag słuchał w skupieniu każdego słowa swojego szpiega. Saibot opowiedział mu o tym, co widział po walce, o Lordzie i nieśmiertelności Ziemskiej Kung Lao, o dalszych planach Shao Kahna. Zdał mu również codzienny raport o przygotowaniach wojowników z Bractwa do walki z Imperatorem. Nie trwało to długo, zaraz po ostatnich słowach Saibota Tsung odwrócił się od niego. Potem słyszał jedynie kroki i szelest habitu. Za jego plecami ponownie były tylko jadowite kraty. 


W izbie Kahna panował pogrzebowy nastrój. Wszystkie tancerki, które zabawiały oczy władcy zostały w swoich izbach. Płomienie pochodni jakby przygasły. Shao Kahn siedział na tronie i podpierając dłonią zmęczoną głowę rozmyślał o swojej klęsce. Był napełniony gniewem, wściekły chociaż nie wiadomo na kogo bardziej – na Lao gdyż wygrał, czy na Tsunga – pokonanego. Imperator nie chciał nikogo oglądać. Pragnął w otoczeniu ciszy i towarzystwie samotności przeboleć porażkę. Nagle ogromne drzwi z dwiema czaszkami na wysokości pasa otworzyły się. Przez próg komnaty weszła kobieta o długich, białych włosach i sercu niemal tak samo zardzewiałym jak tego, co na tronie zasiadywał. Władca Zaświatów jedynie spojrzał na idącą kobietę, potem jego wzrok opadł na czerwony kobierzec. 

· Witam cię, mój Panie. – rzekła składając należny mu pokłon. 

· Powstań, żono moja. 

Sindel podniosła się i pokonując stopnie schodów podeszła do męża. Ucałowała go w dłoń, a dokładniej w pierścień byłego władcy Edenii. 

· Przegrałem z Ziemią. Pokonali mnie zwyczajni śmiertelnicy, mieszkańcy tej przeklętej Ziemi. Brzydzę się nią. Tyle o niej słyszałem: ludzie, problemy. Powinni nam ją oddać, przecież i tak sami ją zabijają. Póki jednak żyję nie spocznę w swoich walkach. Zdobędę ją kiedyś, zaklinam się na mą władzę, a wtedy…

· Zdobędziesz ją. Uczynimy to razem. Tak ja z Edenią. Widziałam walkę, ten śmiertelnik miał serce większe od naszego czarnoksiężnika. Rayden doskonale go przygotował. Nie jestem pewna, czy dobrze czynisz więżąc Shang Tsunga w lochach. Moc, która drzemie w nim oraz zapał do walki, chęć by ci służyć, by zniszczyć Ziemię jest doprawdy wielka. Błędem by było, mój mężu, odrzucić takiego żołnierza.

· Zawiódł mnie, ma miła, nie sprostał zadaniu. Nie potrzeba mi mięczaków.

· Potęga tego mięczaka, jak go niesłusznie zwiesz, może pozwolić nam na otwarcie mostu do Ziemi, a wtedy moglibyśmy dostać się tam bez wygrywania turnieju. 

· Głupstwa! Doskonale wiesz, że jeżeli dostaniesz się na Ziemię w ten sposób zdechniesz jak pies. Do tego z jego ręki. Nie przeżyjesz tam więcej niż dobę. Jedną Ziemską przeklętą dobę! Nie, tak być nie może. Kiedy zdobędę wreszcie klucz do bram przez rok będę powoli wyniszczał Ziemię, chcę patrzeć na ból śmiertelników, chcę słyszeć ich krzyki, widzieć ich strach na twarzy, czuć słodki zapach nadpalonych kości. Takiego obrazu nie sposób dostrzec w jedną dobę. Nie warto, żono.

Sindel w skupieniu wysłuchała Kahna, lecz miała odmienne zdanie. 

· Pozwól więc – szepnęła wstając – że  przedstawię ci wojownika, który będzie silniejszy od Shang Tsunga. Powstał on z jaja smoka z Ardenii, krainy która błądzi gdzieś teraz w świecie zapomnienia.- opowiadała wiedźma idąc do drzwi – Przez lata patrzyłam jak młode rośnie i rozwija się, biłam w niego swe szpony magii i przelałam cały sok ze wszystkich ksiąg czyniąc go niepokonanym wojownikiem, a do tego posłusznym. Dzisiaj przestaje on być moim oczkiem, składam jego los w twoje ręce. 

Kiedy skończyła mówić w progu komnaty stanęła wielka, szkaradna postać z czteroma dłońmi i nogami stokroć większymi od nóg słonia. Włosy na głowie splecione były w jedną kitę opatrzoną czerwoną skórą. Wojownik podszedł do tronu, Kahn czuł jak pod jego krokami ugina się ziemia. Wydawało się, że jest ona z gumy, albo że jest tylko kruchą śnieżną warstwą. Wielki wojownik przystaną przed obliczem Imperatora. Kahn nie mógł wyjść z podziwu. Chcąc dostrzec jego twarz musiał unieść nie tyle wzrok, ale i głowę. Wielki człowiek-smok złożył dwie lewe dłonie po prawej stronie i rzucił złowrogo: „Jestem Goro - uniżony sługa waszej Królewskiej mości”. Sindel zauważyła, że na twarzy męża zakwitło zadowolenie. Gdzieś głęboko w oczach, dostrzegła również strach przed Goro. W głowie władcy wykiełkowało już zadanie dla wielkiego potwora. „Od dzisiaj będzie on strażnikiem Kitany i Generałem Armii Ciemności” tłumaczył w myślach. Uradowany Imperator powstał z tronu. Uniósł dłonie i wyszeptał jedynie: „Kung Lao”.


Słońce budziło do życia ludzi. Niebo było już pomarańczowe, a ptaki od dawna nie spały. W lesie panowała błoga cisza. Nie było słychać nawet szumu wiatru, który najwyraźniej tego dnia zaspał w koronach drzew. Nagle niebo zmieniło kolor na biały, wiatr jakby przypomniał o sobie. Źdźbła trwa zaczęły kołysać się, podobnie jak i same wiekowe drzewa. Wtem z nieba zleciały dwa promienie, które roztrzaskując się o ziemię wyłoniły dwie postacie. Był to Lord Rayden i Kung Lao. Gdy śmiertelnik otwierał oczy wiatr ucichł, niebo ponownie miało pomarańczową barwę. Lao uniósł dłonie i dostrzegł, że wszystkie rany odniesione w boju z Shan Tsungiem zniknęły. Podobnie jak strój, a nawet śmiercionośny kapelusz. Owszem miał na głowie kapelusz ale nie taki jak w Zaświatach. Bóg rozejrzał się po okolicy. Na jego twarzy zagościł uśmiech. Kochał Ziemię, nie dlatego gdyż musiał jej strzec lecz najzwyczajniej w świecie spodobała mu się. Poznał wielu ludzi, tysiące marzeń. Mieszkańcy planety byli dla niego ważni tak, jak dziecko dla ojca.

· Ziemia – rzekł Bóg piorunów.

· Co ja teraz będę robił? – pytał się raczej siebie Lao.

· To, co każdy człowiek - żył. Będziesz żył, jako zwykły człowiek, aż do momentu kiedy nie zostanie wybrany twój następca. Potem będziesz zwykłym nauczycielem, starym ale dobrym.

· Więc mam się tułać po świecie, jeździć gdziekolwiek dusza zapragnie, nie pracować.

· Nie do końca. To, co będziesz robił jest twoją decyzją lecz pamiętaj nigdy nie zarabiaj na walkach, nie chełp się swymi umiejętnościami przed niedowiarkami. Nigdy, powtarzam: przenigdy nie możesz nikomu powiedzieć, że jesteś nieśmiertelny. Nigdy.

Kung Lao spuścił głowę. Uświadomił sobie, że nie ma dokąd pójść. Nie wiedział również, co ma ze sobą zrobić, gdzie jest jego miejsce. Słyszał jak na początku całej wyprawy Lord mówił, iż wszyscy którzy wygrali w turnieju i wypełnili swą misję do końca (wraz z nauką swego następcy) mieszkają w klasztorze Shaolin, gdzie nie mają wstępu osoby niepożądane. Jednak perspektywa spędzenia wieczności za murami świata nie przypadła do gustu śmiertelnikowi. Nienawidził on bowiem wszelakich reguł i zasad. Nie lubił gdy ktoś mówił mu, co ma robić, jak się zachować. A właśnie tak było w klasztorze. Kiedy Kung Lao podniósł głowę zobaczył jedynie zieloną łąkę, po której harcowały słoneczne promyki. Śmiertelnik podniósł wyżej głowę, po niebie szybowały puszyste obłoki. Nawet wiatr przyszedł przywitać wojownika. Matka Natura pozwoliła mu posilić się i napoić. Potem Kung Lao wyruszył w drogę ku niewiadomej.


Shang Tsung medytował na środku celi. Miał zamknięte oczy. Oddawał się medytacji w każdej wolnej chwili. Była to jedna z nielicznych przyjemności jaka mu pozostała po tym jak zdecydował się przystąpić do Shao Kahna. Nie wszyscy jednak znali Tsunga jako posłańca śmierci. Rayden doskonale pamiętał czasy, kiedy to na górach Panteonu Bogów Tsung kształtował swoje bojowe umiejętności, jak w klasztorach Wielkich Mnichów z innych krain wsysał niczym odkurzacz zaklęcia i uczył się magii. Wszystkie znaki na niebie i ziemi wskazywały, że Shang Tsung będzie tym, co złu stawi czoło i nie ugnie kolan w śmiercionośnej walce z ciemnymi mocami. Gdyby nie potęga Kahna czarnoksiężnik nigdy by nie skręcił na drogę wybrukowaną krwią i ludzkimi marzeniami. Shao, zanim ogłosił się Imperatorem, zdołał przedostać się do dusz najdzielniejszych wojów dobra i odkrywając ich najsłabsze punkty przeciągnąć na swoją stronę. Tak właśnie było w przypadku Shang Tsunga. Liczne słowa, tak bujne jak i puste, przebiły mocny pancerz ochraniający serce czarownika i zrobiły z niej metalową puszkę odporną na cierpienie. Chęć władzy absolutnej odrzuciła w kąt setki lat nauk o niesprawiedliwości i tyranii. Czarownik od chwili, kiedy zajrzał w głąb oczu Kahna, pragnął tylko jednego – władzy.


Czarnoksiężnik opuścił swoje ciało i udał się na spotkanie z przeszłością. Pogodzony ze swoją porażką mógł trzeźwo patrzeć na swoje błędy. Nie zdążył jednak nawet cofnąć się do momentu walki gdyż usłyszał kroki wartownika. Nie zdziwił się kiedy przed jadowitymi kratami oprócz wartownika przystanęła osoba w ciemnym habicie. Strażnik wpuścił do środka mnicha i szybko czmychnął obawiając się osławionego magika. Tsung odprowadził go wzrokiem po czym usiadł czekając na codzienny raport. Kaptur opadł na barki ukazując piękną twarz. Shang podniósł wzrok. Nie spodziewał się takiego widoku. Zamiast Noob Saibota za cieniem kaptura kryła się twarz Królowej Sindel. Posłuszny i szarmancki sztukmistrz ukląkł opuszczając głowę. 

· Nie, nie klękaj. Nie w tym miejscu – rzekła Sindel rozejrzawszy się dookoła.

· Witam Cię, o Pani. – powstał i dodał – Nie warto się lękać, te ściany – spojrzał na jedną z nich – nie mają uszu. 

· Kahn ma swoich szpiegów wszędzie. 

· Jak raz rzekłem, nie warto się lękać, droga Czarodziejko. Co sprowadza waszą mość do mego niezbyt gustownego lochu?

· Kung Lao – odparła bez zastanowienia Sindel.

· Kung Lao? – powtórzył, aby się upewnić mag.

· Widziałam waszą walkę. Nie ukrywam, że nie na to liczyłam. Jednakże dosyć o tym. To już przeszłość, historia. Shao Kahn jest zawiedziony twoją postawą magiku. Kierując się goryczą i złością nie dostrzega, że wcale nie musi tak być. Nie widzi tego, co jest naszkicowane bardzo wyraźnie. Mamy przed sobą inne drogi, puste i o wiele łatwiejsze. Imperator jednak nie chce z nich korzystać. 

· Ty Królowo, jak mniemam, jesteś innego zdania? – przerwał Tsung siadając na łożu.

· Nie zwykło mi się przerywać – zareagowała ostro Sindel – Tak, jestem innego zdania. Chcę dostać się na Ziemię, chcę dopaść Kung Lao niemal tak samo jak ty i chcę wytępić tę zarazę jakimi są ludzie. 

· Do czego wiec, Królowo, ja jestem ci potrzebny?

· Twoja wiedza i moc powoli na otworzenie wrót do Ziemi. Jesteś mi do tego potrzebny czarnoksiężniku. To jest twoja jedyna szansa aby wydostać się stąd i udobruchać Shao Kahna. Oferuję ci pomoc.

W lochu zapanowała cisza. Myśli zaczęły oplatać magiczny mózg Tsunga, który wiedział, że ma tylko jedno wyjście. W końcu powstał z zakurzonego łoża i na zgodę pokiwał głową. Iskra nadziei zapłonęła mu w oku tak, że nawet Sindel ją zobaczyła. Shang zastanawiał się jak przekona Kung Lao do przejścia na drugą stronę lecz przebiegła Królowa miała już wszystko uporządkowane. Plan był ryzykowny lecz Shang nie miał wyjścia. Zgoda. Przebiegła niczym kobra Sindel bezzwłocznie zawołała strażnika, a kiedy ten przyszedł chwyciła go za twarz i przyciągnęła do siebie. Po chwili jej wilgotne wargi stopiły się w jedno z ustami wartownika. Płyn niosący miłość dostał się do wnętrza strażnika barwiąc krew na czarno. Długi pocałunek przyprawił go o skrzydła. Sindel nakazała mu milczeć w obliczu Kahna oraz wszystkich, którzy będą pytać o nią i Tsunga. W chwilę potem wartownik zniknął za ścianą. Shang zaś użył swej mocy do otwarcia portalu prowadzącego do siedliska Brothers of the shadow. Przechodząc przez niego rozmyślał o słodkim pocałunku swojej pani, Królowej Sindel. Jadowite kraty opadły na ziemię z hukiem.


Sosna serdecznie przyjęła pod swą koronę zmęczonego wędrowca. Słońce zachodziło za górskim pasmem, a był to znak, że należy odpocząć. Kung Lao ułożył się wygodnie na ziemi zasłaniając twarz kapeluszem. Zamknął oczy. Wtem z nieba posypały się krople deszczu. Najpierw powoli, delikatnie uderzały o ziemię lecz zaraz potem było ich co raz więcej i więcej; cały potok. Lao błyskawicznie zerwał się na równe nogi. Robiło się co raz zimniej. Pocierając dłonią o dłoń dostrzegł przedziwne zjawisko. Otóż drzewo, które stało nieopodal gościnnej sosny, wygięło się w pół. Pod wygiętą niczym drut korą uformowało się koło przypominające wiewiórczą dziuplę. Kung Lao przetarł oczy. Raptem z czarnych czeluści dziupli wyszła spokojnym krokiem jakaś postać. Wojownik nie widział kim ona była, ciemności tam panujące łaskawe były jedynie dla kocich oczu. Zaraz po jednej wyszła kolejna postać. Tą Lao rozpoznał od razu. Słomiany kapelusz, odzienie żebraka. Kung uśmiechną się i czym prędzej podszedł do Raydena. Powiedział coś lecz Lord najwidoczniej niedosłyszał gdyż jedyne co zrobił to wskazał dłonią w stronę dziupli. Obrońca Księstwa Ziemskiego popatrzył na ciemną kulę niepewnie, kolejno na tajemniczą postać. Teraz dopiero widział ją bardzo dokładnie. To była kobieta, bardzo ładna, jak uznał Lao. Wpatrywał się w nią przez chwilę. Rayden klepną go w ramię przerywając podziwianie i ponownie wskazał na dziuplę. Kung Lao pokiwał jedynie głową i podszedł do portalu. Kiedy stał w progu do jego uszu doszedł dźwięk pękającego drzewa. I blask jak przy wybuchu. Obrócił za nim i dostrzegł płonące drzewo, sosnę, pod którą odpoczywał. Obok niej stał Rayden, drugi. Śmiertelnik popatrzył na jednego i drugiego zastanawiając się, który jest prawdziwy. Nagle twarz Raydena, który przybył z piękną kobietą zaczęła tracić skórę. Przez chwilę zamiast głowy na karku trwała jedynie czerwona czaszka. Zaraz potem skóra ponownie naszła na czaszkę i uformowała twarz, którą znał każdy, kto walczył w Mortal Kombat. Shang Tsung. Nie tracący czasu czarnoksiężnik chwycił ziemianina za barki i wepchną wprost do gardła dziupli. Następnie wrzasnął coś do Sindel po czym sam utonął w ciemnym wnętrzu mistycznego teleportu. Sindel zaś zdążyła jedynie popatrzeć na Raydena. Kiedy odwróciła głowę z powrotem drzewo nie było już wygięte. Deszcz ustał, podobnie jak chmury i czas. Lord patrzył na Sindel z politowaniem. Wiedział, co za chwilę się zdarzy, co uczynić musi. Królowa Zaświatów spuściła głowę. Padła na kolana, ale nie po to aby błagać o życie. Wiedziała, że to nie możliwe. Zamknęła oczy i oglądała zdjęcia z przeszłości. Uniosła do góry głowę, włosy opadły jej na plecy. Wypięła pierś do przodu, podniosła dłonie, podobnie uczynił Lord. Oczy Boga piorunów zmieniły kolor, nie były już ludzkie. Były białe jak puch śniegu, jak bezduszna kartka papieru. Z każdego palca Lorda wystrzelił ku niebu pocisk pioruna. Sindel słyszała w głowie surowe słowa Raydena: „Przekraczając granicę łamiesz święte prawo Wielkich Bogów ustanowione przez wiekami. Chcąc zniszczyć życie innej nacji skazujesz się na wieczne potępienie i unicestwienie z ręki opiekuna życia tej planety”. Sindel wiedziała. Nagle z białych oczu Boga wypłynęły dwie wiązki światła po których przemykał zwinny prąd. Wiązki trafiły wprost w wypiętą pierś Królowej. Sindel otworzyła oczy z bólu, ostatnie co widziała to Ziemskie niebo – niebieskie, z białymi chmurami, po prostu piękne. Żaden człowiek nie byłby w stanie obserwować tej egzekucji, gdyż światło jakie wytwarzały wiązki i promienie były bardzo jasne i oślepiające. Nagle promienie powróciły do dłoni Lorda, a oczy nabrały ludzki kształt. Sindel opadła bezwładnie jak marionetka. Z ziemi wystrzeliły korzenie drzew i splątały martwe ciało Królowej po czym wciągnęły ją pod ziemię. Żona Kahna umarła jak człowiek i tak jak człowiek spoczywa w ziemi – matce. Rayden nie tracąc czasu przywrócił naturalny bieg Ziemi i pospieszył na pomoc Kung Lao. Obawiał się jednak czy nie jest za późno.


Kung Lao padł na ziemię. Szybko zerwał się na równe nogi i penetrując wzrokiem miejsce próbował ocenić gdzie jest. Dookoła niego były ściany, do połowy zielone, dalej granatowe, na których trwały  wielkie pochodnie. Wyglądało to jak szyld w kopalni. I ten zapach, bardzo dziwny i drażniący. Kung kichnął. Uniósł głowę, lecz zamiast nieba widział jedynie kolejną ścianę. Poczuł chłód na plecach. Raptem ziemia zaczęła się trząść. Lao padł na podłogę po raz drugi. Ze ścian posypywały się grudy skał. W końcu trzęsienie ustało. Kung podniósł się i dostrzegł Shang Tsunga. Stał on niemal na samej górze, co oznaczało, że tam jest wyjście. 

· Niechaj to będzie moją zapłatą – rzekł zajadle mag.

· Wypuść mnie. Turniej skończony!

Shang odpowiedział mu gniewnym śmiechem. Kung Lao nie zauważył jak z cienia wynurzyła się ciemna postać o zielonych oczach. Dopiero szelest kamyków, leżących na ziemi, uświadomił mu, że nie jest tu sam. Lao obrócił się. Dostrzegł gotowego do walki Noob Saibota. Nastąpił pierwszy atak, po którym Kung zrozumiał, że Saibot jest świetnym wojownikiem. Czarna postać niekiedy zlewała się z panującymi tu ciemnościami toteż śmiertelnik często tracił orientację. Noob był bardzo szybki i zwinny. Pierwsza wymiana ciosów nie przyniosła żądnego rozstrzygnięcia. Jako drugi zaatakował śmiertelnik lecz rywal odbił wszystkie ciosy. Obserwujący z góry całą walkę mag nie raz miał ochotę wystrzelić w śmiertelnika. Lao skutecznie blokował ciosy Saibota, a po ostatnim powalił go na ziemię. Noob wygiął akrobatycznie swe prężne ciało i już był na nogach. Śmiertelnik zauważył, że po mimo zetknięcia z zakurzoną glebą czarna postać w ogóle nie jest brudna. Noob Saibot zmrużył oczy i przyjął postawę. Atak jednak rozpoczął ziemianin. Chybił. Ninja jakby rozpłynęła się w powietrzu. Kung zatrzymał się, kręcił głową na wszystkie strony w poszukiwaniu przeciwnika. Niepotrzebnie się o niego niepokoił gdyż Saibot znalazł go pierwszy. W chwilę potem śmiertelnik podnosił się z ziemi. Wojownik maga nie czekał aż ten wstanie i zaatakował. Śmiertelnik zablokował jeden cios i następny po czym cisnął Saibotem we wschodnią ścianę. Uderzenie spowodowało lekki wstrząs, który odsłonił drzwi do tajnego przejścia. Oczy Lao zapłonęły nadzieją, Tsunga – wściekłością. Noob Saibot powstał sprawdzając czy jego głowa jest na miejscu. On również dostrzegł drzwi, a zaraz potem usłyszał zbliżającego się Kunga. Odskoczył dla pewności lecz nie wiedział, że walka w powietrzu jest specjalnością śmiertelnika. Saibot poczuł soczysty cios nogą w klatkę piersiową i stracił równowagę. Kiedy Kung Lao postawił stopę na ziemi wiedział, że Noob Saibot przegrał. Znowu poczuł dziwne swędzenie w nosie. Kichnął. Podszedł do drzwi lecz od ich otworzenia powstrzymał go głos Shanga. Lao uniósł wzrok i dostrzegł jedynie płonącą kulę, która zbliżała się ku niemu. Odskoczył, a piard gruchnął w ścianę obok drzwi. W powietrzu zaczął unosić się zielony pyłek. Śmiertelnik poczuł się dziwnie, w głowie mu zaczęło wirować, nie czół żadnego zapachu i co raz mniej widział. Zakrył dłonią usta i nos. Wytężył wzrok i spostrzegł czołgającego się Saibota. Potem pyłek, którego było co raz więcej całkowicie oślepił wybrańca Lorda. Kung Lao padł na kolana, kaszlał. Usłyszał jeszcze potężny huk, ziemia za nim zapadła się. Z góry zaczęły lecieć kamienie, Lao widział jak jeden spadł obok Saibota. Shang Tsung uciekł, a całość zawaliła się grzebiąc Kung Lao…

· …całość zawaliła się grzebiąc Kung Lao, twojego nauczyciela Liu. Saibot przeżył i zbiegł wraz z czarnoksiężnikiem. – skończył mówić Rayden.

· A co z Tsungiem? – zapytał Cage.

· Powrócił do łask Shao Kahna. Opowiedział mu całą historię, szczególnie o Sindel potęgując gniew Imperatora. Kahn ustanowił nowe reguły. Za karę Shang Tsung nie był odporny na mijający czas. Po mimo, że wyglądał na staruszka to jednak jego wewnętrzna osoba była tak młoda jak zła. No i Goro – wielowieczny champion. Sam jego widok napawał strachem. To wystarczyło aby ponownie wygrać dziewięć turniejów. Resztę już znacie.

Idący przez ciemny tunel śmiertelnicy z zaciekawieniem wysłuchali opowieści Raydena. Zwłaszcza Liu Kang, który po raz pierwszy usłyszał o swoim przodku. Kitana zaś milczała przez całą drogę. Myślała o mamie, marzyła o tym by jeszcze raz ją spotkać. Każdy, po za Jaxem, wiedział dlaczego. Idący jako pierwszy Cage co chwila dopytywał się o najdrobniejsze szczegóły. Miał w tym swój chytry cel. Odgarniając pajęczyny obmyślał sobie szkic scenariusza swojego filmu. Kang zaczął zastanawiać się nad nieśmiertelnością i tym wszystkim o czym mówił Opiekun Księstwa Ziemskiego. W szeregach śmiertelników zapanowała cisza, aż do chwili, w której Cage dostrzegł niebieskie światło. Wtedy to wszyscy jak jeden mąż nabrali tempa i pospiesznie zbliżyli się do dziury. Johnny postanowił nadal iść przodem. Przekazał pochodnie Raydenowi, a sam zszedł po stromej skarpie na dół. Idąc rozglądał się dookoła i zastanawiał dlaczego niemal wszystko co tu jest, ma niebieski odblask. Kiedy śmiertelnik był już na dole zmierzył wzrokiem najdalsze zakamarki, i upewniwszy się, że jest bezpiecznie gestem dłoni przywołał resztę do siebie. Po chwili cała piątka stała przed drewnianym mostem. Jax stwierdził, że pochodnie im się już nie przydadzą, gdyż ten niebieski odblask jest wystarczająco jasny. Rayden jednak był głuchy na słowa czarnoskórego żołnierza. Kiedy wszyscy przeszli przez  most odezwał się Lord Rayden.

· To już niedaleko.

· Tak, ja też to czuję – przytaknęła Kitana.

· Nie wiem jak wy ale ja czuję smród – skomentował w swoim stylu aktor.

Kang popatrzył na niego i nie mówiąc słowa dał do zrozumienia, że był to kiepski dowcip. Cage wzruszył jedynie ramionami. Kitana dała znak do dalszej drogi. Poszli. Im głębiej schodzili tym było cieplej, przyjemniej. Jednak drażniący zapach towarzyszył im przez całą drogę aż do tego miejsca, grobu Kung Lao. Co by nie mówić miejsce to było ładne. To właśnie tu zbiegały się dwa kolory – czerwony i niebieski, a ich cienie tańczyły po szarych ścianach. Na każdej były pochodnie, lecz nie płonęły od wieków. Liu Kang podszedł do krawędzi zabezpieczonej drewnianą poręczą. Rzucił wzrokiem na dół. Niedaleko drewnianej barierki leżała sterta kamieni, pod którymi znajdował się potomek Kanga. Mnich popatrzył na zakurzone kamienie z politowaniem. Zastanawiał się gdzie są zielone kamyki o jakich słyszał z ust Boga, gdzie jest ten pył. Wokoło nie było nawet śladu po zielonych skałach. Jednak jakżeż mogłyby one przetrwać tyle czasu? Spłowiały, jak wyjaśnił Chińczykowi Lord po czym zawołał resztę towarzyszy. 

· To tu, to jest to miejsce. – rzekł Rayden.

· Jesteś pewien? – zapytał Jax.

· Nigdy tu wcześniej nie byłem. Ale jestem pewien, że to tu. Jeżeli to, co słyszałem jest prawdą Kung Lao spoczywa pod stertą tych kamiennych głazów.

· Więc na co czekamy, wyciągnijmy go. – rzuciła Kitana.

Rayden spojrzał na Liu Kanga. Uniósł dłonie i kazał odsunąć się śmiertelnikom, co też uczynili. Oczy Boga opanowała biel, tak biała, że aż straszna. Dłonie Lorda wskazały na środek gruzów, a usta płodziły słowa w nieznanym dla śmiertelników języku. Wszystkie pochodnie plunęły ogniem w tym samym momencie. Wtem jeden z kamyków drgnął, potem kolejny i następny. Głazy i kamienie, które były na środku zostały przenoszone na lewą bądź prawą stronę. Zbiegiem czasu powstawała dziura, która zaczęła przypominać wejście do kanałów. Wirujące w powietrzu kamienie zaczęły tworzyć ściany. Johnny Cage obserwował pracę Boga z niedowierzaniem. Rayden skończył. Opuścił dłonie, oczy wciąż były białe. Odwrócił się w stronę śmiertelników. Z oczu wypłynęła biel i zaczęła otaczać ciało Lorda. Kiedy otoczyła je całe, sylwetka Boga zamieniła się w dużą białą kulę otoczoną prądem. Wisiała tak w powietrzu przez kilka sekund po czym wleciała do wyrytej boską dłonią dziury. Nagle przez szpary nietkniętych gruzów prysło oślepiające światło. Śmiertelnicy i Kitana zasłonili oczy. Błysk zniknął szybko. Kiedy wojownicy opuścili dłonie dostrzegli przed sobą Lorda Raydena i Kung Lao. Kamienie, które tańczyły w powietrzu zaczęły powoli spadać podnosząc kurz. „Wracamy” zawołał Bóg. Wszyscy zaczęli biec do wyjścia. 


Powietrze na wyspie cuchnęło trupami. Pierwszy z kopalni wyszedł Johnny Cage, za nim kroczyła Kitana. Jax wyszedł jako trzeci. Ostatnim, który opuścił kopalnie był Kung Lao. Kiedy wyszedł z cienia promyki słonecznie serdecznie przywitały go na wolności. Zamknął oczy, wziął głęboki wdech. Poczuł to, za czym tęsknił. To była wolność, nie ważne jak smakowała. Wolność. Liu Kang złożył dłoń na barku potomka i przyjaźnie poklepał go.

· Witamy z powrotem.

Lao popatrzył na mnicha i uśmiechną się. Niewiadomo skąd ale wiedział kim jest niewysoki wojownik. Po prostu wiedział.

· Dziękuje – wyszeptał w stronę Kanga po czym popatrzył po twarzach reszty wojowników. Dodał – Co tu się stało?

· To długa opowieść, bardzo długa. – uprzejmie zawiadomił aktor.

· Opowiemy ci w drodze na Ziemię. – stwierdził Rayden i kontynuował – A teraz odsuńcie się.

Opiekun Księstwa Ziemskiego połączył dłonie. Zawiał wiatr, trawa zaczęła tańczy i otworzyły się wrota portalu. Jax bez oglądania się za siebie wszedł jako pierwszy, za nim poszła reszta. Lord poczekał aż ostatnia osobo przekroczy próg. Wtedy to odwrócił głowę. Popatrzył na wulkan, na więzienie dla śmiertelników. Podszedł bliżej, uniósł dłonie i wypowiadając jakieś zaklęcie posłał piorun w stronę nieba. Obserwował je do chwili, w której piorun kulisty nie wpadł w sam środek krateru. Dopiero wtedy na twarzy Lorda zagościł uśmiech. Bóg spokojnie podszedł do portalu i przeszedł przez niego na Ziemię, do reszty jego towarzyszy. Z krateru zaczęła wypływać lawa. Początkowo zalała tylko podnóża wulkanu, lecz szybko rozprzestrzeniła się na całą wyspę. Wszystkie trupy, jakie tam leżały, zostały pożarte przez parzącą rzekę lawy. W niektórych miejscach lawa zaczęła wypływać wprost z ziemi. Erupcja. Czerwona substancja łamała drzewa, paliła trawę, niszczyła całą wyspę. Nie minęło kila chwil jak „Wyspa zapomnienia” ostała się jedynie złym wspomnieniem zatopionym przez krystalicznie czysty ocean pośród dwoma krainami.
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